
lok Mn. Petroków, d. 20 hpca (1 sierpnia) 1880 r. Nr. 31.
PrcnumeraS^w miel! Csna ogłoszeń.

rocznie................................ rs. 3 kop. —.
półrocznie. . . ' . . . rs. 1 kop. 50

| kwartalnie.......................... rs. kop. 75
z przesyłką:

i rocznie. . . . .  . rs. 4 kop. 40
j półrocznie.......... rs ‘2 kop. 20
’ kwartalnie . . , . : rs. 1 kop. 10

Za odnoszenie do domu kwartalnie 
kop. 10.

za 1 razowe po Kop. 6 za wiersz pe
titu lnb za jego miejsce, 

za 2 — 6 razowe po kop. 4 za wiersz. | 
za i . 10 „  ,, .* 3 ..

Cena ogłoszeń na pierwszej stronicy po
dwójna.

Reslamy po 10 kop. za wiersz.
Cena pojedynczego numeru kop. 7 i pół.

Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w dom u W -g o  M ichelso
na obek  M agistratu . —  Ogłoszenia przyjmują : R edak cy ja , —  obie 
dw m  księgarn ie  w P etrokow ie, —  agen tu ra  „R a jch m a n  i F ren - 
d le r “  w W arszaw ie, —  L. Janiszewski w Ł o d z i i księgarnia L.

K obn a  w C zęstochow ie.

Prenumeratę przyjmują w Petrokowie:-Biui 
komisowo-rolniczy p. Chotkowskiego; 

w Częstochowie W. Zieliński, 
w Będzinie „  Janiszewski Stan. 
w Brzezinach Szołowski Teodor.
■w Dąbrowie „  HJasko Antoni.

ro Badakcyi; obie księgarnie—i dom zleceń 
księg. Kobna w Częstochowie, oraz: 

w Łaskn V . Józef Pniewski 
w Lodzi „  Janiszewski J^eopoid. 
w Radomsku „  Ruszkowski Erazm, 
w Rawie Leszczyński Klemens.

Wychodzi w każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym.
Biuro redakcyi dla interesantów 

te codziennie z rana < d. godziny 
. , o 11, i po południu i  2 do 4-ej. 
^  jszenia przyjmują, się w tym samym 

i  czasie.
Adres: dom Michelsona obok Magi- 

istratu.

Wiadomości Urzędowe.
— Podobnie jak w roku zeszłym, uważam sobie za 

j obowiązek podać do powszechnej wiadomości rodzicom 
opiekunom, aby podczas lokowania swych dzieci lub 

| wychowańców na tej lub owej staneyi, porozumiewali 
się pod tym względem ze mną lub p . inspektorem 
gimnazyjum.

Uczniowie pomieszczeni na staneyjaeh bez poprzed
niego ze mną porozumienia rodziców lub opiekunów, 

i u rn , ani będą, jako dobrowolnie opuszczający gimna- 
yjum.

i Zą Dyrektora Petrokow. Gimnazyjun Gromakowskij.
Sekretarz Stuczyński.

Urzędnik zarządu cywilnego przy generał-guber- 
natorze warszawskim, radca dworu Andrejetc miano
wany został naczelnikiem powiatu nowo-radomskow- 

j skiego.
Były inżynier-konduktor dro'g bitych powiatu no- 

wo-radomskowskiego J. Majcherski, mianowany został 
inżynierem-konduktorem tychże dróg w pow. rawskim. 

Archiwista magistratu m. Zgierza J. Jankowski 
I kasyjerem kasy miejskiej w Pabijanicacb.

Wiadomości Bieżące.

— Organ 2’ kolnych malkontentów. Jedno 
z młodziutkich pism warszawskich, uwzglę
dniając nastrój chwili, otwarło szeroko u- 
pusty swoje żalom, niezadowoleniom— i (o 
czem z pewnością nie wiedziało) urazie oso
bistej. M ówim y o „korespondencyjach” tych 
podrastającycli członków społeczeństwa, któ
rzy w czasie swego niedawnego w gimna- 
zyjom  pobytu niezawsze zostawali w  zupeł
nej harmonii ze swymi nauczycielami. Pole 
to podobno niemało Sz. Redakcyi obiecuje 
plonu; ale czy dla społeczeństwa jest równie 
wdzięcznem i pod względem ogólnej mo
ralności korzystnem?— powątpi iwać śmiemy. 
Nam by się zdawało, że przyszły członek 
społeczeństwa przedew szystkiem i na każ
dym kroku w :nii n być zachęcany i nakła
niany do pełnienia swych obowiązków.

Prasa, która ma być przedstawicielką po
trzeb społeczeństwa, posiada niewątpliwe 
prawo wglądania w czynności szkoły; ale 
czynić by to w nna z należytem zrozumie
niem swego zadania, które według (nas po
lega raczej na dodawaniu uczącej się m ło
dzieży bodźca do szczerego i chętnego przy
kładania się do nauk i na współdziałaniu 
w  tym kierunku z uczącymi, niż na po
błażaniu dzieciom w lekceważeniu obowią
zków szkolnych i rozluźnianiu tego węzła 
■erdecznego, jaki istnieć powinien między 
wychowawcami a uczniami, nad czem bez 
tego wiele innych pracuje żyw inłów. Takie 
właśnie opłakane skutki, takie rozluźnienie 
stosunków, na podstawie których utrwalać 
się winny: rodzina, społeczeństwo i naród, 
sprowadza pomieszczanie w łamach dzien
ników narzekań na wykonawców istnieją

cego systematu nauczania ze strony tych, 
którzy z natury rzeczy muszą być niekiedy 
bądź to strofował i, bądź to wreszcie złą cen
zurą odznaczani.
" I"sJeżeli wam rzeczywiście chodzi o walczenie 
przeciw systematowi, czyż nie wiodą ku te
mu prostsze i szersze gościńce? zamiast tych 
praktyk, które zawczasu przyuczają m ło
dzież do ciskania z za płotu kamieniem.

Est modus in rebus... a w prasie chyba 
ta miara w traktowaniu rzeczy z całą su
miennością przestrzeganą być winna. W  żad
nym zaś razie nie wolno wam poświęcać 
prawdy dla tendencyi.

— Pożary w tym roku znów stanęły na 
porządku dziennym. Jestto jedna z g łów 
nych przyczyn niemożności wzrostu na
szych pomniejszych miasteczek i osad. 
Chwała Bogu, że przynajmniej mieszkańcy 
miast większych, do których i my się zali
czamy, od czasu zaprowadzenia ochotniczych 
straży ogniowych, mogą spać spokojniej; 
dlaczegóż jednak każde mniejsze miastecz
ko i każda osada, me posiadają jeszcze do
tąd podobnych stowarzyszeń, pożyteczność 
których nie ulega już dzisiaj wątpliwości?

U nas, w roku bieżącym, było wpraw
dzie 10 pożarów, ale każdy z nich, dzięki 
energii naszej straży, w samy m zarodzie 
zawsze przytłumiuiiym zostaje. To też z ser
ca życzym y tej pożytecznej prawdziwie m- 
stytucyi dalszego rozwoju, a wszystkim mia
stom i miasteczkom naszej guberni, aby się 
postarały o coś podobnego u siebie.

— Boles»ym, ale dowiedzionym jest faktem,
że niebardzo umiemy pracować w ciszy, 
nie dla rozgłosu, bez bijącego w oczy ma
nifestowania naszej pracy. Po wielu tru
dnościach, dajmy na to, zawiązuje się np. 
za pozwoleniem i wiedzą władzy, jakieś 
towarzystwo, inauguruje astytucyja, w  celu 
bądź to ekonomicznym, bądź filantropijnym. 
Z  początku zwykle, zdaje się, że wszyscy 
członkowie tejże, przejęci na wskroś poważ- 
nem zapatrywaniem się tylko na swe obo
wiązki —-  pilnują i przestrzegają ściśle ich 
wykonania, pracując spoinie nad urzeczy
wistnieniem celu dla którego się zebrali ku 
ogólnemu pożytkowi. Aliści niezadługo, 
tracą go z oczu. i pomału pierwszeństwo po 
nad surowym dobrowolnie na się przyjętym 
obowiązkiem dają względom ubocznym, 
popisom i deklamacyjom, narażającym czę
stokroć tylko na szwank byt stowarzysze
nia.

Podobna lekkomyślność wobec społeczeń
stwa własnego ciężkim jest grzechem; im 
bowiem bardziej są zacieśnione szranki uży
tecznej prawdziwie, społecznej działalności—  
tem większa zaleca się oględność i umiarko
wanie—  tem większe i cięższe ciążą na nas 
obowiązki.

Czuliśmy potrzebę wypowiedzenia tych 
kilku myśli, nie wskazując palcem na nic 
i na nikogo. Przypominamy tylko prawdy 
znane,— sądząc, że przestroga nie pozostanie 
bez wpływu...

— 7wracamy uwagę pp rzemieślników, aby

przysyłając swych terminatorów po drobne 
należności do domów, do których byli wzy
wani dla dopełnienia nieznacznych reparaeyj 
i robót, dawali tym ostatnim piśmienne ra
chunki; nader często bowiem się zdarza, że 
podane przez niedorostków pretensyje są 
aż nadto widocznem nadużyciem, ujawnia- 
jącem osobistą chciwość tych ostatnich. Za 
zrobienie np. jakiegoś haczyka, przybicie 
takowego i dopasowanie, częstokroć żąda 
malec, w imieniu niby pana ślusarza, aż kil
ku złotych! Tyleż żąda posłaniec od stola
rza, blacharza etc. za najbagatelnięjszą dro
bnostkę.

Nie potrzebujemy dodawać, jak  to dem o-j 
ralizuje młodzież rzemieślniczą, przyucza-! 
jąc ją  od lat najmłodszych do ni ssumien- j 
nego wyzysku i zdzierstwa...

— Urodzaje wgubernii petrokowskiej. O zi-j 
miny już od początkami wmsny dawały na
dzieję dobrego urodzaju, z wyjątkiem po- I 
w latu będzińskiego i części częstochowskie
go, gdzie w wielu miejscach wygniły.

Zasiewy jarzyn, dokonywane przy sprzy
jających warunkach, dobrze wschodziły w 
skutek często przepadujących deszczów, któ
re równie dobrze w pływ ały na wzrost ozi
min; koniczyna inne trawy rosły obficie, 
trawa na łąkach pod względem ilości w wie
lu miejscach gorzej prezentowała się niż 
w roku zeszłym, ale za to lepiej pod wzglę- j 
dem jakościowym, tak, że wogole urodzaj f 
na siano uważa się za dobry.

Zebrać siana w porę nie było można 
z powodu częstych deszczów w drugiej poło
wie czerwca, lecz w chwili obecnej zbiór 
siana wszędzie ukończony.

W  końcu maja, w niektórych miejsco
wościach gubernii, spadł grad, który w gm. [ 
Brzeźnica, w powiecie nowo-radomskowskim jsl 
i w gminie Długie, w powiecie brzezińskim, | 
zaszkodził oziminom i jarzynom .

Straty przezeń zrządzone wynoszą 10,600 \ 
rs.

Przy zbiorze siana, braku rąk do pracy 
nie było. Obecnie mamy pogodę, czas su
chy i gorący. Frowadzą oię żniwa.

Powyższe dane pochodzą ze źródła—  | 
urzędowego.

— We wsi Przygori pod m. Łaskiem, należącej j 
do pp. Skoneckich, zmarł w r. b. staruszek, | 
którego przeszłość i pewne zasługi przod
ków godne są wspomnienia w naszej kro
nice. Zmarły o którym mówimy, Ernest 
Hildebrand, ojciec właścicielki rzeczonego 
majątku, zgasły w wieku lat 78, był ofice
rem b. wojsk polskich w korpusie artyleryi 
i inżynierów, gdzie otrzymał order „virtuti 
militari.”

Mamy przed sobą stan służby, a raczej 
„ wypis z rodowodu” zmarłego, podpisany 
w r. 1834 przez jenerał-adjutanta Rauten- 
sztraucha, zkąd dowiadujemy się między in- 
nemi, że ś. p. Ernest za odznaczenie się w  
naukach w szkole artyleryi, otrzymać nie
jednokrotnie „znaki pilności” jak  naprzy- 
kbi.d, feldcecL srebrny i sztućce matema
tyczne. Dzielnyjżołnierz, prawy i otwarte- | 
go charakteru człowiek, zawsze pełón le
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pszej nadziei na przyszłość, zgasł na łonie 
córki, jako ostatn męzki potomek zasłużo
nej w  kraju rodziny.

O tej rodzinie jego  nie znajduj smy w 
encyklopedyjach wzmianki, a jednak warto 
zaznaczyć,. że ojciec Ernesta Karol, urodź. 
1761 r., zmarły w r. 1822, mieszkał nie
gdyś ę  Petrokowie jako doktor medycyny, 
fizyk obwodu petrokowskiego i lekarz 
królewski ( Lonsiliariu» Sacrae Regiw' M uje- 
statis, jak piszą, dawne metryki). —  Za jego 
poświęcenie się, prawy charakter i bezinte
resowność, żydzi tutejsi w r. 1822 wznieśli 
mu kamienny pomr.dt przy wejściu do ko
ścioła ks. Bernardynów, do dziś dnia d o 
brze zachowany, na którym w miejsce 
symbolów chrześcijańskich, znajdują się 
wykute orły, koguty i smoki z odpov ie- 
dniemi napisami. Dalej fakt godny za
znaczenia, że ojciec tegoż doktora a dziad 
Ernesta, słynny niegdyś organizatoi służby 
lekarskiej w Saksonii, sprowadzony został 
przez króla Stanisława Augusta do Polski 
i urządzał tu takąż służbę lekarską, w b. 
armii polskiej. Był on ewangielikiem, lecz 
skarżąc się na przodków, że odstąp'li od 
wiar), praojców, powrócił wraz z rodzina 
swoją na łono katolickiego kościoła. Z.

— Ofiara. Ks. pastor Muller wniósł na 
dobro Straży Ogniowej Ochotniczej Petro- 
kowskicj rs. 18 k. 10 czyli całkowitą pen- 
S ) ję  swoją z progimnazyjum za czerwiec r. 
b. —  Ofiara pomieniona wpłynęła cló kasy 
straży, i za takową Bada Nadzór cza, ser
decznie

— Pan Nordman naddziorzawca folwarku 
Sulików w powiecie będzińskim, jakkolwiek 
niezamożny, nabył na licytacyi w Petroko
wie starożytny zamek w Siewierzu, jedynie 
w celu ochronienia k g.o od przejścia w  ręce 
spekulantów, którzy mury chcieli rozebrać 
i jako materyjał “ zprffldaifc.

Notujemy chwalebny i prawdziwie oby
watelski czyn p. Nordmana jako przykład 
dlA ' rodaków właściciel', na których grun
tami znajdują siętego rodzaju cenne z prze
szłości naszej pamiątki.

— 0 nieszczęśliwym starcu Niewęgłowskim,
znakomitym naszym uczonym, mieszkającym 
w Paryżu i pozostającym w ostatecznej nę
dzy, wiedzą już niewątpliwie czytelnicy na
si z pism warszawskich. Otóż, za iuicyja- 
tywą p. J. M ,, zebrane i złożone w prze
szłym tygodniu w naszej redakcji rs. JJ3 
dla przesłania wzywającemu pomocy do Pa
ryża, wyękspedyjowaliśmy dnia 2(3 b. m. za 
Jfc 46 pokwitowania pocztowego.

Oto udzielona nam lista ofiarodaw ców : 
J . M . rs. L0,—  G. rs. 5,— B. rs. 5, —  Sz., 
M ł., Co., L ., Sw., K r., po rs. 3,—  II., St.,
11., M ., W ., K ., S., Cb., J., P „  L ., Sz., Sz., 

S.,yG’., po rs. 1,— N. J., W ., St., po rs.
2,— Dr. kop. 30.

—  Po^ar. W  dniu 29 na 30 b. m. i r.
o godzinie 12 y a w nocy, spłonął dom dre
wniany przy ulicy Moskiewskiej . należący 
do Ch. Bappaporta.

— (Artykuł nadesłany).
Szanowny Kedaktorzo!

Dużo chwT poświęcając jia badanie uczuć, 
poglądów i dążeń klasy niższej, a miano- 
u ich? słi;^,' podaję chaiakterystyczny takt, 
jaki miał miejsce niedawno w naszem mie
ście.

Pewien miody chłopiec/' nazwiskiem J...
5..., który, chociaż od pół roku jest uwol
niony z wojska, nio potrafił zarobić tyle, 
aby zaopatrzyć &iS w jaki taki porządniej
szy przyodziewek, dostał się pod opiekę 
kumoszek, które podały mu projekt bogate
go ożenienia się. „dla zajęcia stanowiska w 
świecie,” na co on chętnie się zgodził. K u
moszki tedy zaczęły tropić po mieście sto
sowną dlań par tyje i wkrótce znalazły dzie
wczynę dwudziestokilkolctnią, która miała 
trzydzieści rubli gotówki; znając jednak o- 
płakaną pozycyję kawalera, zafrasowały się 
trochę, jak tu pokazać je j pretendenta do 
ręki?... M ek łerk i om  zajmują s.ę swato-

stwem dla własnych korzyści, prędko też 
skuteczne dla swego celu znalazły sposoby, 
oparte na wykrętach. Dziewczyna, o ttó- 
rej mowa, służyła u jakichś państwa. Swat
ki wytłomaczyły je j, że takie interesy naj
lepiej załatwiać w sekrecie i że panowie 
gotowi je j odradzać wyjście za mąż za u- 
bogiego Chłopaka; dlatego to nakłoni
ły  dziewczynę, aby dla bliższego poznania 
się z pretendentem do je j ręki, nie mówiąc 
nic nikomu, przyszła do nich,— co też ta i de- 
zwłocznie spełniła.

Pretendent, m idząc pannę wystrojona w 
suknię z falbanaini, która zapewne darowa
ła je j pani, był trochę zmieszany swojem u- 
braniem i tłomaczył się, że choroba i ie po
zwoliła mu dotąd zarobić na takowe; ale 
kumoszki natychmiast przedstawiły pannie, 
że na pana młodego Czeka świetna posada- 
i jeśli nie zajał dotąd takowej, to dlatego, 
iż niema odpowiednio przyzwoitego ubrania. 
Słowem, tak pokierowały interesem, że (dzie
wczyna pobiegła do domu, wzięła li ilka ru
bli i tegoż samego jeszcze wieczora przy 
zakąsce i obfitych libacyjacli odbyły się za
ręczyny. —  W  następną niedzielę dano na 
zapowiedzi. Dziewczyna natychmiast opu- 
.ściła służbę^ tłumacząc państwu, żo mogli
by je j przeszkodzić w świetnej karyjerze— 
i zajęła się przygotowaniem do wesela, któ
re miało się odbyć za parę tygodni. W  po
rozumieniu z panem młodym, kup1 la mu 
garnitur,.,'suknię dla siebie i sporo rozmai
tych wiktuałów na wesele,- przyczem dodam, 
że Samej wódki kupiono za p iy  rubli, j oprócz 
piwa bawarskiego i miodu.

Tymczasem jedna z wykluczonych swa
tek, zazdroszcząc korzyści i weselnych przy
jemności innym, w trakcie wychodzących 
zapowiedzi, zaczęła tłumaczyć panu młodo-' 
mu, że nastręczy mu bogłitszą''dziewczynę; 
wskutek tej propozycyi, afekty jego ku na
rzeczonej ochłodły tak dalece, że kiedy we
sele 75z muzyką i kolacyją” by.ło przygotowa
ni?; pan m iody uciekł z miasta. —  G-bŚbie 
zaproszeni na wesele zapragnęli ten niefor
tunny wieczór przepędzić wesoło, na co 
panna młoda zdesperowana łzami zalana, 
w białej snkni i w mirtowym wianku, mu
siała się zgodzić. Jedzono, pito, poGcszano 
ją  j  tańczono do późnej noćy*j przy dźwię
kach muzyki, którą! wziąwszy naprzód kil
ka rubli, wolała grać, niż zwrócić pienią
dze. —  Na drugi dzień biedna dziewczyna 
została bez męża, bez służby, bez pienię
dzy... Straciła wszystko' c.o miała, a prócz 
tego... zadłużyła się na k ilkariaśeie. rubli.

W  kilka diii później pan m łody pojaw ił 
się w mieście, a na wszelkie pretensyje 
dziewczyny tłomaczył się tern, żc kumoszki 
go zwiodły, gdyż ona wyszedłszy za niego, 
nic mogłaby mu zapewnić utrzymania na
wet na miesiąc!

Nie wiem już, ile tygodni minęło od tej 
chwili,-— dość, że wkrótce takim samym try
bem odbyły sjfSs z tymże samym „kawale
rem” swaty innej dziewczyny, posiadaczki 
lat około czterdziestu, 6£/-, rubli gotówki— 
i dziecka kilkoletniego. Służy ona od lat 
pięciu u pewnych państwa, którzy wnikając 
w je j potrzeby chociaż i' stamli się zwróciói 
je j uwagę na następstwa nieobmyślanego 
kroku, perswazyje ich na nic się nie zdały. 
Dano na zapowiedzi; pan m łody manife
stował wielkie i bezinteresowne uczucie, a 
panna młoda gotowa była w yjść za „ko
goś lepszego’1’1 jak mówiła, ale swatk1 nie 
miały jakoś nic innego pod ręką; a więc, 
dla czepca robiąc wyłącznie ofiarę, już 
przygotowała suknię do ślubu i ponio
sła mnę drobne wydatki, kiedy przybiegły 
kumoszki i d a ł r je j znać, że dziewczyna, 
z którą swata > go poprzednio, ślub zaare
sztowała, i żąda, aby pan m łody zwrócił 
jej trzydzieści rubli, tytułem strat przez nią 
poniesionych. Rozpoczęła się kłótnia, targi 
i polubowne sądy między panem młodym 
a dziewczyną, i stanęło na tem. że wypadło 
jej zapłacić piętnaście rubli, których pan 
m łody naturalnie nie posiadał, bo mając na
dzieję ożenić się bogato, nńzem się dotąd nie

zajmuje, a mieszka i żywi się na kredyt.—  
Przyszedł tedy do swej ostatniej z rzędu 
narzeczonej i przedstawił je j nastęnny ra 
cliunek: *
Poprzedniczce trzeba zapłacić rs. 15 
Sn! aia dla panny 9
W elon do ś lu b u ......................„ 1
Garnitur dla mnie . . . . „ 9
Ślub m e t r y k a ..................... „  3 k. 50.
Łóżko i s t ó ł ........................... „ 5 „ —
Rękawiczki.................................„ 1 „ 60.
Ślubne o b rą cz k i......................„ —  „ 50.
Kolacyju skromna, według

życzenia panny, na kilka
o s ó b ...................................... » 10 „ —

Suma . rs. 54 k. 60.
Tak wykazawszy wszystkie projektowane 

wydatki, odezwał się:
—  Ponieważ jestem zawstydzony, że ko

lacyjka ma być skromna, bez muzyki i ca
łej mojej familii, składającej się. z kilkuna
stu osób, a przytem bez kolegów, których 
zaprosićby należało, zatem... niechże mi pan
na położy na, stół pieniądze,; abym wiedział 
co się może zostać po ślubie, nim znajdę 
stały obowiązek?

Narzeczona skombinowała w jednej oliwi
li, żo nie ma takich kapitałów, któreroi mo
głaby go zachęcić do związku małżeńskie
go; odrzekła więc dość opryskliwie:

—  Nie mam obowiązku zdawać panu ra
chunków.

Na co on drwiąc, odparł:
—  Panna już bardzo niemłodo, a ja  mam 

lat 26;— zdaje mi się, żo nie byłoby dobre
go między nami 'pożycia.

P o  tak kategorycznem porozumieniu się, 
posprzeczawszy się jeszcze z sobą, uwierzyli 
w końcu w to, co im rozsądni ludzie mó
wili od początku, nim dali na zapowiedzi.

Panna młoda, straciwszy dziesięć rubli, 
postanowiła resztę pieniędzy zachować na 
starość; zdaje się jednak, że tem je j posta
nowieniem możń zachwiać pierwsza lepsza 
swatka.

Co się.,tyczy pana młodego, dowiaduję 
się z pewnego źródła, ż.&j=watajV go obec
nie z jakąś zamożną wdową.

Taka jest moralna strona tych ludzi. W y 
nik prosty: w cijjgu kilku miesięcy’'1 ten 
młodzieniec tak może się; zadłużyć, fto ża
dna kapitalistka z jego sfeflpjS najbardziej 
nawet w iekicm i dolegliwościami upośledzo
na i gotowa szystko poświęcić aby mieć 
prawo z czepcom na, głowie rzucić sic w je 
go objęcia,^nie będzie mogłą-marzyć o zwią
zku z don Znanem, dla wielkich przed
ślubny cli kosztów, któro wypadnie ponieść, 
aby uwolnić siebie i jego od dalszych pu
łapek. M . B.

— „Niwy“  zeszyt za drugą, p o ło fe  b. m. wyszedł 
z druku i zawiera:

„W  sprawie oświaty i wychowania. VI. O nagrodach 
szkolnych słów* kilka,” Antoniego Celichowskicgo.— 
„Odrodzenie i refonnac;,ja w Polsce. Pięip odczytów 
publicznych z -imy }■ i 880,” przez Józefa Szujskiego, 
(Ciąg dalszy).— Przegląd literatury-politycznej w Niem
czech. Roi- 1878 i 1879,” przez Aleksandra Rembow
skiego.— „Korcspondcncyja z guhernii Podolskiej. IV ,” 
przez E. It. — „Z  literatury angielskiej.” — ^Sprawy 
bieżąco.'”

— „Ogrodnika Poiskiego’ " A? 14 za drugą połowg. 
b. m. wyszedł z druku i zawiera:

„Zyski z ogrodów,” przez Ottona Bochwica. — ..Cu 
ehy pomologibznc owoców” (dalszy eiśfg), przez W ł. 
Kaczyńskiego. — „Doświadczalne i mateczne drzewa 
owocowe,” przez Bohdana Zaleskiego.— „Bratki ogro
dow e/ przez F. S. — „Ofiary mrozu i ich ratowanie” 
(dalszy ciągJ przez E. Jankowskiego. — „Żywopłoty" 
(dalszy ciąg), przez Turkowskiego.— „Korespondency- 
ja .” — „Piśmicnnictwp ogrodnicze.” — „Notaty ogrodni
cze.” — „Pytania i odpowiedzi.”

— Sprostowanie. W  opisie Pary Pctrokowskiej za
mieszczonym w 6-ciu numerach „Tygodnia” z r, i.879, 
autor opisu poczynił niektóre poprawki i dopełnienia, 
które uważa za konieczno podać posiadającym to 
pismo:

(Dokończenie— Patrz Ais 29).
W  W  A5 4 4  r. i 8 7 9, na 1 stron , w 2 kolumnie, 

w 4 wierszu od dołu, zamiast „dachów,” powinno być 
„kaplicy."

W  tymże numerze, ua 1 str., w 3 kol., w wierszu 5 
od góry, wyraz „trzem” powinien być wykroślony.

W  tymże numerze, „a  tejżo 3 stron, i rmlumnie, w 
wierszach 10 i 11 oc. dołu, wyrazy „w czgści zbudo
wany i” poryinny być wykreślone.

W tymże samym numerze, na 2 str., w 1 kolumnie.
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w 3 wierszu od dołu, zamiast „r. 1689,” powinno być 
„1686 ”

W  tymże numerze, na tejże 2 stron., w 3 kolumnie, 
w 10 wierszu od góry, po wyrazie „podczas” należy 
dodać „ostatniej.”

W tymże numerze, na tejże str. i kolumnie, wiersze 
od góry 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21 i 22 powinny być 
wykreślone, a w miejsce ich umieścić należy co na
stępuje: „Wizyta fary około 1780 r. opisuje jeszcze
„nagrobek Mikołaja Trzebuchowskiego, Kasztelana 
„gnieźnieńskiego, który r. 1563 d. 9 stycznia, podczas 
„sejmu umarł w Piotrkowie. Nagiobek ten już nie- 
„iSLniejący, mieścił się według opisu tejż« wizyty w 

północnej ścianie kościoła przy ołtarzu Ś. Anny, był 
„cały z kamienia dobrze odrobiony, w nim osoba zbrój 
„na z Jtam.enia przedstawiała zmarłego. W  chórze 
„także mniejszym, stosownie do opisn rzeczonej wizy- 
Jty, był duży portjgt malowany na cynie Ks. Łem- 
„lickiego, archi lyjakona gnieźni, proboszcza piotrkow. 
„i prezydenta Trybunału. Tamże mieścił się obraz na 
„płótnie ks. Jana Zubkiewicza kanonika Wieluńskiego 
„i 30 innych portretów mieszczan i mieszczanek. Po- 
„Jług tejże wizyty, oprócz nagrobków w większym 
„chórze było portretów zmarłych mieszczan i mieszcza- 
„nek 10.— Kiedy tak te, jak mne portrety oraz obrazy 
„religijne znikły ze świątyni i gdzie się podziały? nie- 
„wiauomo.”

W  tymże numerze, na tej samej str., w tejże srmej 
kolumnie, w 9 wierszu od dołu, zamiast wyrazów „Loz- 
ne obrazy religijne” powinno być „resztę obrazów re
ligijnych.”

W  tymże numerze na 2 stronnicy w 3 kolnmnie, za
miast „zawieszona” poprawić „zawieszonych.”

W  tymże samym numerze, na 3 str., w 1 kol., w 4 
wierszu od góiy, zamiast „Szydłowieckiego,” powinno 
być „Szydłowskiego.”

W  tymże samym numerze, na 3 stron., w kolumnie 
1, wierszu 13 od góry, zamiast „pod kaplicami,” po
winno być „pod kaplicą Ś-go Krzyża.”

W  tymże numerze, na tejże str. i w tejże kolumnie, 
w 1 0  wierszu od dołu, po wyrazach „w której” powin
no być dodane „oudawna” i po wyrazie „księża” do
dać „wikaryjusze.”

W  tymże samym numerze, na tej 3 str., w 3 kolum. 
nie, w wierszach 2, 3 i 4 od góry, w miejsce wyrazów 
„gdzie była wówczas szkoła elementarna, tuż prawie 
naprzeciwko frontu kościoła po-pijarskiego” powinno 
być „gdzie niegdyś była szkoła parańjalna, przy bra
mie Wolborskiej.”

W  M  4 5  z r. 1 879 , na 1 stron., w 2 kolumie, po 
3-tm wierszu od góry, po wyrazie „wikaryjuszów,” po
winno być dodan „około 1780 r. znajdowało się tylko 
3 wikarych.”

W  tymże samym numerze, na tejże stron, i w 2 ko- 
luimie, w wierszach 8, 9 i 10 od dołu, w miejsce wy
razów „założonego przy Krnkowskim-Trzedmieściu 1539 
r. przez Andrz. Szydłowieckiego,” powinno być „który 
„to dom czyli po dawnemu szpital ubogich, uposażony 
„przez ś. p. Andrzeja Szydłowskiego 1539 r. (prawdo- 
„podobnie tego, którego nagrobek znajduje się na ze- 
„wnątrz kaplicy Ś-go Krzyża), niewiadomo kiedy i 
„przez kogo został założony. — Ze istniał już w 15 
„wieau, to wnosić należy z testamentu ks. Stefana 
„Lunka, w r. 1484, 19 czerwca, do ksiąg radzieckich 
„podanego w którym temże ks. Lunk szpitalowi i ko
ścio łow i Ś-go Ducha legował łąkę z folwarkiem. Szpi- 
„tal ten z kościółkiem zrujnowany przez Szwedów, 
„wystawiony na nowo 1757 r. przez JP. Kazimierza 
„Ku owskingo. — Kościółek nosi nazwę Kaplicy Św. 
„Trójcy.” W  r. 1850 wybudowano w blizko„ci rogatki 
Wolborskiej wielki szpital dla chorych biednych w mie
ście i pomnik wraz z kaplicą.— Szpital ten nazywa się 
szpitalem Ś-go Ducha, a szpital z kościółkiem o któ
rym wypitaliśmy się stanowi przytułek dla starców i 
ochronne.

W  4 6  z r. 1879 , na 1 stron., w 2 kolumnie, 
w wierszu 14 od dołu, po wyrazie „radziejowski,” po
winno być dodane: „Leszczyński.”

W  4 8  z r. 1879, na stron. 4, w kolumnie 3, 
w przypisku redakcyi po wyrazach „po oddaniu” do
dać „pracy niniejszej,”

Nabożeństwo.
Po®ty i utrapienia— klepanie pacierzy,
Których setki dewotka codziennie wygada,
Nie dowodzą, że człowiek modli się i wierzy,
I Panu Przedwiecznemu należną cześć składa.

Zamiatanie kościołów z pokorną ochotą,
Przez wielkie, możne panie, ręką swoją własLą,
Do miejsc słynnych cuuami chodzenie piechotą, 
Właściwej pobożności, nie przedstawią jasno.

Litanije i koronki— różańce, skaplerze,
Biczowanie i inne z grzesznem ciałem bitwy.
Nie pokrzepią człowieka, nic umocnią w wierze.
Bo nie są podstawami i dnszą modlitwy.

Alp, z tego w niebiosach cieszą się anieli,
Tern człowiek cześć oddaje Bogu Wszechmocnemu, 
Jeżeli chleb powszedni w połówki rozdzieli,
Jedną B o b ie  zostawi— drugą da głodnemu (*).

Ew-Bocian

(•) OMamia strofka umieszczona w „Ziarnie ‘‘
(Prz^p. r«dak.J.

LISTY OD REDAKCYI.

(Pokwitowanie.— Ciąg dalszy—patrz „Tygodnia” 26).
— Otrzymuli&my prenumeratę od następujących 

prenumeratorów (*):
Za kwartat I I  od pp. Syf. w Kasku, — Jak. w 

Pruszkowie.
Za kwartały I i II łącznie od pp. Dąb, w Pato

kach,— Jnr. w Kadomsku.
Za kwartały I, II i III od p. Engl. w Będainie.
Za kwartał 1 1 1  od pp. Chrz. w Dzbankach,—Cas. 

w Łowiczu,— Huis. w Wyknie, — Zas. w Bużance,— 
Sz. w Łasku,— Nord. w Sulikowie,—Żyż. w Będzinie,— 
Miel. w Kaliszu,.—Gra. w Papierni,— Goź. w Badom- 
sku,—Kon. w Wygiełzowic.

Za kwartały II i III łącznie od pp. Rub. w W o- 
li-Wężykowej,—Daniel, w Łodzi, — Płach. w Łodzi,— 
Klub ruski w Łodzi.

Za kwartały II, III i IV łącznie od p Wert. 
w Myszkowie.

Za kwartały .III i IV łącznie od pp. Kr. w Ła- 
znowie,—Róż. w Żarkach,— Socz. w Radomsku,— Rych. 
w Kotowicach,— Cich. w Dankowicach,—Rnsz. w Do-

(*) Notujemy tutaj zawsze tylko tych przedpłac5cieli 
zamiejscowych, od których prenumerata wpłynęła już 
do kasy redakcyjnej w gotówce. Płacących zatem np. 
w księgarni M. Pacewicz, zkąd odbieramy dopiero czę
ściowo opłatę po każdym skończonym kwartale, przy 
ogólnym obrachunku, w pokwitowaniu niniejrzem po
mijamy.
brej,—Mach. w Będzinie, — Fab. w Będzinie, — Pr 
w Łopatkach,— Sld. w brzezinach.

Za cały rok  to. 1880 od pp. Sien. w Radom
sku,— Sap. w Łasku,—Row. w Łasku, — Kał. w Bro
dach (nadto, nadpłacono rs. \ kop. jo , za kwart. I 
1881 r.).

— Pann E....d K. z Lubelskiego. Dla w'»vogodno- 
ści nadesłanych nwag o nocnych nieporządkach w na
szym mieście, potrzebne nem jest Jego nazwisko. Fak
tów bowiem spełnionych, których nie byliśmy świadka
mi, sprawdzić a niesprawdzonych drukować niepodobna.

LISTY Z POWIATÓW.
Z  Brzezińskiego.

Żniwa.—Modlitwy.— Cena robotnika, — 
Stan inwentarza,- -Choroba bydła.— „D o
puszczenie Boże.”

Żniwa od dwóch tygodni rozpoczęte. G o
spodarze, korzystając z ciągłej prawie po
gody, na gwałt ściągają zboża do stodół. 
Oziminy wogóle wszędzie pokaźnie się pre
zentują, w niektórych nawet miejscowościach 
bardzo dobrze, choć plonu nie należy się 
spodziewać zbyt obfitego; utrzymują bowiem 
iż wiatry i zimna po części kwiat zniszczy
ły , a ztąd wiele kłosów czczych i niepeł
nych, czyli tak zwanych „przestrzelonych.” 
Siana w  tym roku daleko mniej, aniżeli w 
zeszłym. T o samo ma miejsce z koniczyną i 
innemi pastewnemi roślinami. Ciągłe susze z 
jednej, a grunt suchy i przepuszczaluy z dru
giej strony, zgubnie się do tego przyczyniły. 
Z tego tedy powodu drugie cięcie koniczy
ny, przypadające w nieprzyjazniej porze, 
było więcej niż mierne, a trzecie zupełnie 
przepadło. Inne siewy także wyczekują 
deszczu, o który ziemianie tutejsi dopomi
nają się za pośrednictwem kościoła. Tu 
właśnie występuje w całej pełni sprzecz
ność życzeń; jedni, skończywszy z żytem, 
chcą deszczu— drudzy, kontynując żmwa, 
żądają pogody, a niebo niezdecydowane, 
nie wie, których pragnienia ma wprzód za
spokoić; zdaje sic jednak, że deszczodajną 
swą szalę, przechyli na stronę pierwszych, 
gdyż trochę zadługo darzyło nas niczem 
niezamąconą pogodą.

Co do robotnika, ten tutaj dość trudny, 
z powodu, iż i drobni właściciele, i kolo
niści, jednocześnie wzięli się do zbiorów. 
Od kosy, za morgę, bez podbieracza— pła
cą od 60 do 75 kop., z tym zaś ostatnim—  
1 rs. i więcej.—  W  niektórych folwarkach, 
zwłaszcza gdzie właściciel jest w antago
nizmie z młodszą sną bracH: włościanami, 
robotnik jeszcze więcej utru< lony, tak, że 
trzeba było uciee4się do najmu na czas żniw 
żołnierzy, których płaca wynosi 45— 50 k.

O ile mogłem zauważyć, bywając tu i 
owdzie, to inwentarz znajduje się w stanie 
zostawiającym wiele do życzenia. Powodem 
tego jest licha pasza, nadmiar roboty, a 
także niewłaściwa i nieracyjonalna ńodowla, 
a raczej zupełny brak tejże. K iedy mowa

o hodowli, to winieniem przy tej sposdmo- 
ści zanotować fakt, jako przestrogę dla wła
ścicieli bydła. W  tych stronach padłu kil
ka sztuk krów na krwawy mocz, prawdepo- 
dobnic od j  edzenia w lesie smolnych sosno
wych a młodych gałązek, które choć już 
okwitłe, lecz przy letnich znojach i po
susze, oraz braku czystej wody —  okazują 
się arcy nieodpowiednim pokarmem dla 
bydła.

Jeszcze jedno. Przed dwoma z górą ty
godniami na kolonii Poówiartówka zgorzało 
7 tahałup z zabudowaniami. Gospodarza, od 
którego wszczął się pożar, w domu nie by
ło; udał się bowiem wraz ze swą kobietą na 
jarmark do pobliskiego miasteczka, zosta
wiwszy zamknięte dzieci w  izbie.--Zkąd 
powstał pożar? Nie trudny domysł, choć 
inne, jak zwykle w podobnych razach, co 
do przyczyny ognia, krążyły wersyje. .Ra
tunku nie było prawie żadnego, gdyż chło
pi, wierni tu swemu tradycyjonamemu prze
konaniu o „dopuszczeniu Bożem,” obojętnie 
patrzyli się na hulający po słomianych strze
chach ogień. W prawdzie przyszły z mia
steczka dwie ogniobójcze maszyny, lecz ja 
kieś grymaśne, odmawiały posłuszeństwa 
swym operatorom. I  siedm chałup się spa
liło spokojnie,— i zrobił pożar na parę tysię
cy rubli szkody.— Satis. Na drugi raz bę
dzie może więcej (t. j .  nie spalonych chat 
— tylko wieści). W . P

KRONIKA SADOWA.
M iędzy sprawami rozpoznawanemi przez 

w ydział karny tutejszego sądu okręgowego 
w miesiącu czerwcu r. b. było kilka analo
gicznych spraw, rzucających charakterystycz
ne światło na zwierzęce często życie nasze
go ciemnego ludu, który nie pojmuje zw y
kle najpierwszych swych obowiązków. Chłop 
nasz prosty, przez brak oświaty, staje się 
często okrutnym mężem, nieubłaganym o j
cem i niebezpiecznym członkiem społeczeń
stwa, poświęcając codziennie wszystkie go
dziny wypoczynku, po ciężkiej i mozolnej 
pracy, na bachanalije w  szynkach, które 
doprowadzają jego  władze umysłowe do 
stanu niepoczytalności, w którym popełnia 
często największe przestępstwa, nie wiedząc 
sam, co czyni.

Nazwałem te sprawy analogicznemi, dla
tego, że we wszystkich mężowie są oskar
żeni o zabójstwo lub o przyczynienie się 
do śmierci żon swoich, przez okrutne obcho
dzenie się z niemi. —  Zaczniemy od pierw
szej z rzędu sprawy, Michała Księżyka, roz- 
pozmiwanej dnia I -g o  czerwca r. b.

W  niedzielę dnia 14-go sierpnia 1877 r., 
w gminie Łękawy w tamecznym kościele 
parafijalnym, rozeszła się wiadomość, że Ju
li janna Księżyk, żona Michała Księżyk, 
mieszkańca wsi Zawadów, powiesiła się w 
swojej chacie; w  skutek czego miejscowy 
sołtys udał się natychmiast ze strażnikiem, 
do mieszkania Księżyka, gdzie oczom ich 
przed stawu silę. wstrętny i bolesny obraz. 
Na sznurku przymocowanym do warsztatu 
tkackiego, spostrzegli dosyć jeszcze młodą 
i przystojną kobietę, wiszącą ze spuszczoną 
z ramion koszula: u je j martwego łona ży
jące, zgłodniałe dziecię,, uczepione konwul- 
syjnie ssało matczyną pierś— bez pokarmu. 
P o obejrzeniu trupa powieszonej, znalezio
no na je j ciele niezliczoną ilość krwawych 
i sinych plam: jedne z nich, według opinii 
eksperta dopełniającego sekcyi, były śla
dami pozostałemi od pobicia na jakie 8 dni 
przed śmiercią, —  inne, zwłaszcza jedna 
czerwona plama na czole, znamionowały 
obrażenia, poczynione przed samą śmiercią. 
W ezwani przez urząd prokuratorski biegli 
pp. Mianowski i Rontaler, zaopinij owali, że 
tiulijanna Księżyk musiała w chwili rozpa
czy, do której była doprowadzoną przez 
okrutne obchodzenie się męża, odebrać so
bie życie.— Ponieważ wytoczone w tej spra
wie śledztwo w  zupełności wykazało; że

i
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Mioiał Księżyk zawsze źle się obchodzi! ze 
swf żoną Julijanną; że w ostatnich czasach 
prrwie przed samą śmiercią, była przez nie
g o  ciężko pobitą: przeto tenże został oskar
żonym o przyczynienie się do samobójstwa 
żony i oddany pod sąd podług art. 1476 
kod. kar.

Przy rozpoznawaniu tej gtrąwy na po
siedzeniu skdowem dnią czerwęa r. b.
pomimo, że Księżyk do winy Me nie przy
znał, zeznaniami jednak wszystkich prawie 
świadków, którzy byli wezwani do sadu, 
fakt p rzestęp stw zosta ł mu udowodniony'.- 
Kajciekawsze zeznania były: ojca, matki, 
siostry i małoletniego synka samobójczyni 

te pierwszego męża. Malują oną w posę
pnych barwach dramat familijny Księżyków 
i życie pełne mąk, strachu i trosk Julijanny 
w domu je j męża.— Łatwo wyobrazić sobie 

.ięln jakiego one dochodziły stopnia, .gdy 
zmuszoną, raz była skarżyćł- go do sądu 
gminnego; wyrokowana jednak kara nie 
była wykonana na Księżyku, li tylko przez 
wzgląd na prośby Julijanny, aby mu tako
wą darować. Księżyk, zamiast być wdzięcz
nym żonie za taką wspaniałomyślność, nie- 
tylko ujtyprzpta l źle się z nią obchodzić, 
ale zaczął je j, dokuczać jeszczg więcej niż 
przedtem, a na kilka dni przed samobój
stwem, zbił ją  w niomiłosięrny sposób, gro
żąc. iż ją  powiesi.

Biegli ostatecznie zaopinijowali, że z po
łożenia, w którem znalezjono wiszącą, przy
puścić należy, iż prawdopodobnie sama się 
powiesiła z rozpaczy, w chwilowym szale. 
Sąd wysłuchawszy wniosku prokuratora i 
obrony adwokata, po dość długiej naradzili 
skazał podsądnego na osadzenie w domu 
poprawy przez miesięcy 8, —  poczem na 
pokutę kościelna. (d. n.)

A . W .

— Aforyzmy o kobiecie.
Ze zbiorów ontum isiie t. . i
— Kobieta jest kresem i królową wszelkiego stwo

rzenia,—ozdolfą, doskonałością i sławą świata. Agryppd.
— Patrzysz na gwiazdę z dwóch powodów, bo jest 

świetlana, bo jest nieprzenikniona: masz przy sobie je 
szcze milszy promień światła i tajemnięę,-jeszcze wię
kszą... kobietę... W. Hugo.

— Kobieta jest arcydziełem wszechświata. Zehsynr/.
— Kobieta rozrzuca wokoło siebie łagodne ciepło 

i jasne światło, ożywiające wszystko, co ją otacza. 
IłesmaMs.

— Kobieta jest uzupełnieniem dzieł Boga, który 
stworzył ją  po wszystkiem co istnieje, jakby chciał 
przez to wyrazie, że zamyka swe wzniosłe dzieło arcJJ 
tworem stworzenia. Mirabeau.

Ze zbiorpw pesym isty^  -
— Kobieta jest źródłem wszelkiego złego. Socrates.
— Kobietą jest to, co jest na świepie najbardziej 

zepsutego i psującego zarasem. Konfucyjusz.
— Kobiety to dyjabły, które przez wrota raju pro

wadzą nas <fo piekła. Sw. Cypryjan.
— Jedyna wada przyrodzenia,—to kobiety. Milion.
— Niewiasta jest narzędziem szatana. S-ty Bernard .
— Kobieta—powiedział Zamennais — jest kwiatem 

pachnącym jedynie w cieniu. Co do mnif?,- mimo usi
łowań nie mogłem tego pachnącego-cienia wynaleźć.

Ilodzi się kwestyja: komu wierzyć?— tak zapytuje po
dający powyższp aforyzmy zbieracz.

Otóż naszem zdaniem; nikomu. Kobieta nie jest ani 
wcielonem złem, ani wcieionem dobrem. Wychowanie 
powinno i może z niej-, zrobić użyteczną społeczeństwu 
istotę—ćzloioieka w całcin znaczeniu tego wyrazu, ro
zumnego,. rozumującego i  rozumiejtięęgo tak swe obo
wiązki, jak i całe swe otoczenie.

— Finanse Stanów Zjednoczonych. W  niemałych 
kłopotach znajduje się obecnie minister skarbu Stanów 
Zjednoczonych. Nieszczęśliwy ten inąż stanu nie wic, 
eo począć ze zwyżką dochodów państwowych z roku 
ubiegłego, która w postaci 500 tonu czyli 10,000 cen
tnarów srebra, czyli 28 milijonów dolarów, zabiera mu 
dużo miejsca w skarbcu nowojorskim.

W  piśmie do kongresu uprasza utrapiony tak srodze 
minister, ażeby zarządzono budowę nowych sklepów 
kasowych na pomieszczenia..tej mamony i powstrzyma
no dalsze wybijanie srebrej monety; za sześć bowiem 
miesięcy najdalej, nie będzie miał poprostu gdzie po
mieścić tych olbrzymich zapasów.

— Błędne przekonanie PO' rszechne. Podczas nie
dawnego pożaru pralni chińskiej w San Brancisco, je 
denaście osfób nocujących w niej podówczas, padło o- 
fiarą ognia. Otóż gazety opisujące ten wypadek dono
siły, że z położenia, w jakiem spalone ciała znalezio
no, wnioskować można o strasznych przedśmiertnych 
mękach nieszczęśliwych. Amerykańscy tedy fizyjolo- 
gowie i lekarze dziwią się, jak repurterowie i redakto

rzy, którzy jakby się zdawało, powinni posiadać pewne, 
ehoęjjjy ogólne pojęcie o wiedzy przyrodniczej, mogą 
rozgłaszać i utrwalać podobnie błędne mniemania. 
Można być zupełnie pewnym, że wogóle każdy czło
wiek ginący podczas snu. w płonącym budynku, dnsi 
się i ginie bez cierpień, zanim się obudzi i zanim pło
mień go dosięgnie. Każdemu przecież wiadomo, co się 
staje, jeśli ktoś kładzie się spać m a je  obok siebib* fa
jerkę z r#zż.^rzonemi węglami, albo zaiłmuclinąwtzy 
płomień gazowy bez zakręcenia kurka. Śpiący Ł  
kich war inkach oddycha, zatratem powietrzem, działa
jąc cm jako śroilek zinećzuBijąey i wywolującem szyb
ko odrętwienie a następnie śmiertelną śpiączkę, z któ
rej niema przebudzenia. Osoby więc śpiąc'e w pło
nącym domu duszą się od wyziewów węglowych zanim 
ogteń. do nich dojdzie. Ciała podobnych ofiar, lub ich 
szczątki, znajdowane bywają nie na środku izby lub 
na schodach, (jakby to być musiało, gdyby się obudźiły 
i starały ocalić ucieczką), ale w łóżku, lub na miejscu 
przez łóżko zajmowanem,, w takiej samej pozy/ry;, w 
jakiej śpiąc zostawały. Niesłychanie rzadko trafiają, 
się wypadki dowodzące, że zbudzony człowiek chciał 
sio ratować. Wyobrażenie strasznych cierpień przy 
spaleniu żywcem jest tak okropne, że niepotrzebnie 
jest niem się rozczulać z rzekomej litości dla ofiar. 
Lżejszem podobno i łatwiejszem do zniesienia dla 
krewnych i przyjaciół spalonej ofiary będzie przekona
nie, że zgon jej nastąpił bezwiednie dla niej, że śmierć 
Aeszła cicho do, komnaty śpiącego i zabrała go bez 
przebudzenia.

— 0 nader ważnym odkryciu donoszą dziennikman- 
gielsk-ie. Lekarz chirurg szpitala rządowego w ^Bir
minghamie, p. John Clay, po długich doświadczeniach 
naukowych przyszedł do przekonania, iąe każdy tak 
zwany „rak” w organizmie, dotychęźas: uważany za 
chorobę niewyleczalną, da się niotylko powstrzynulć w 
swoim rozwoju, ale nawet zupełnie wyleczyć za po
mocą terpentyny cypryjskiej lub z wyspy Chios. Spra
wozdanie pana Clay w tym przedmiocie ogłosiło cza
sopismo angielskie „Lancet” w numerze z dnia 27-go 
marca r. b.

—  Regeslralura złodzieja. Sąd przysięgłych w Lu- 
błanie skazał na S-letnie więzienie pewnego złodzieja, 
którego regestraturę -zą. prawdziwe curięsum uważ.ap 
można. Obecnie skazanym on -został za kradżicz. 4 
chustek i gotówki w kwocie 1 reńskiego 30 kraj carów. 
W  ciągn ostatnich 47 lat, ni mniej ni więcej jak 
27 razy był za kradzież ukaranym. Służąc w wojsku 
w latach 1829 do 184!jiJ 6 razy przez rózgi przecho
dził a 5 razy skazano go na kije. Ilość razów, które 
z powodu tego otrzymał, wynosi 16600 rózg i 37t) ki
jów. Ze służby wypędzony, prowadził on swojo ulu
bione rzemiosło dalej, nie popełniwszy zresztą żadnej 
grubszej kradzieży.

Między latami 1845 a 1871 r. stawał przed cztere
ma -rożnemi sądami, a nałożone kury więzienia w ogm 
le 28 lat i 8 miesięcy dokładnie odsiedział. Ostatnim 
razem skazał go sąd ławniczy (Stuhlgericht) w Yuko- 
var na lat 8. Zaledwie wypuszczony został, spełnił 
w Lublanie wyż wymienioną kradzież, która na 6 lat 
ma go wolności pozbawić, Jest to 68 letni, rzeźwy 
starzec, który z pewną jowialnością sam obliczył sobie, 
'j,e wszystkie jego kradzieże nie dosięgły wartości 300 
reńskich. A  za to otrzymał 16600 irózg, 370 kijów, 
34 lat i 7 miesięcy kary więzienia, nie wliczając 
czasu, który mnsial przepędzać w szpitalu, celem odre- 
ustarowania się po karach wojskowych.

— Termity. Dzienniki algierskie na zasadzie kore- 
spondencyi z Biskry donoszą, że w wiosce Zaouia od 
niejakiego czasu pewien owad, który według zdania 
przyrodników zdaje się być termilem, straszne wyrządza 
szkody. Około 40 domów już się zawaliło w skutek 
zniszczenia podwalin literalnie w pył przez, pwad zmie
nionych. Całej wiosce zagraża zniszczenie niechy
bne. Owad ten na centymetr prawie długi, ma głowę 
czerwonawą., podobną dosyć do mrówczej, ciało szaro- 
żóltawe, wyrlęfę ku podstawie, o trzech parach nóg. 
Krajowcy .Łowią go „timedi.” Niszczy on podwaliny 
i wdrąża się w kamień, w którym mnoży się niesły
chanie'szybko, tak, że dom przezeń napadnięty, niebawem 
się zawala. Siła szczęk owadu jest niezmierną, bo schwy
ciwszy tkaninę lub ciało wytrzymałe, daje sobie głowę 
urwać, a nie puszcza schwyconego przedmiotu. Wszyst
kie środki wyniszczenia jego okazały się płonnemi; 
bielenie a nawet tynkowanie wapnem na nic się nie 
zdało, bo tynk natychmiast jest niszczony przez owad. 
Już od dwóch lat krajowcy spostrzegli szkody, jakie 
im wyrządza „timedi,” dotąd nieznany wśród innych 
pasożytów tak licznych we wszystkich oazach połu
dniowych.

Termit zwyczajny, pospolity na przylądku Dobrej 
Nadziei i wewnątrz Afryki, istnieje również na połu
dniu i zachodzie Braneyi. W  Algieryi wyżej wymie
niona wieś Zaouia jest dotąd wyłączną miejscowością, 
w której go zauważono. Jedynym środkiem skutecz
niejszym okazuje się zastąpienie w budynkach drzewa 
palmowego kamieniem używanym już w Souf Środek 
ten wszelako, pomijając już, że niedostępnym jest dla 
uboższych krajowców, nie zawsze prawdopodobnie oka
że się wystarczającym, bo termit dziurawi kamień mię- 
ki, jaki jedynie używany jest w Saharze.

— Skorupki z jaj. W  gospodarstwie codzienncm nie 
zwraca się bynajmniej uwagi na skorupy jajeczne, wy
rzucane zwykle do śmietnika. Tymczasem ze stano
wiska rolniczego jest to błędem; wapno bowiem stano
wiące główną ich część sKładową nie jest do pogar
dzenia. Skorupy jaj zmielone i dodane do pokarmu 
kur, prosiąt, cieląt, dostarczając zwierzętom tym mate- 
ryjału na odbudowę kości, sprzyjają rozwojowi młodych 
organizmów— a u kur niewątpliwie przyczyniają się do 
obfitszego jaj znoszenia. Rolnik przeto postępowy nie 
tylko nie powinien lekceważyć nic nieznaczące napo-

zór odpadki te w swojem gospodarstwie domowem, ale. 
nawet starać się o nie w miastach, gdzie tyle ich ty
sięcy marnuje się codziennie.

— Rada Nadzorcza Straży Ogniowej Ochotni
czej W Petrokowie, zanosi uprzejma prośbę 
do Szanownych Członków honorowych tej
że stihfiay o wnoszenie zwykłych składek na 
rok bieżący;'—wobec bowiem znacznego de
ficytu w kasie straży, za leg ło^  od 105 
członków (na całą liczbę 180 członków ho
norowych) poważną daje rubrykę, tern w ię- 
cej, ze składlc od członków, stanowią głów
ne żrodło dochodu -straży.

Przypomina się nadto mieszkańcom na
szego miasta, którzy do tej pory nie zapi
sali się na członków honorowych, że swoją 
niewielką ofiarnością); podtrzymać mogą u- 
żyteczną instytucyję-w prawidłowem funkcy- 
jonowaniu, co tylko przy podstawach ma- 
teryjalnych jest możebnem. (

—  Poczytuję, sobie niniejszem za świę- ; 
ty obowiązek złożyć Szanownej Straży 
Ogniowej Ochotniczej najserdeczniejsze mo
je  podziękowanie za spieszną pomocni gor
liwy ratunek w czasie wybuchłego pożaru 
w moim domu o 2-ej godzinie po półrocy  
z dnia 21 -go na 22-i b. m. —  Czyn W asz, 
szlachetni i czcigodni Panowie, ze wszech
j mar godzien pochwały i uwielbienia. Przez 
Wasze bowiem poświęcenie się,- z narażeniem 
własnego zdrowia i życia, ratujecie i wyry
wacie żywe oraz w pocie czoła zapracowano 
mienie zrbzpaczonych bliźnich Y?aązyeh ze 
szponów zawistnego losu.

D-r Leon GiUciamann.

N E K R O L O G i J A .

t \V dniu 17 b. ni. zmarł bez żadnych cierpień 
w domu brata swego w powiecie brzezińskim ś. p. 

Jdzetf- Cirzędzica, b. wojskowy wojsk ces. ros. 
Zmarły był zacnego, nieposzlakowanego, charakteru, 
i umiał sobie w ciągu żywota zasłużyć na miłość i ogól
ny szacunek; to też licznie zebrani sąsiedzi oddali cześć 
cichej cnocie. Rozrzewniający był widok, gdy miej
scowi włościanie i służba dworska, zanosząc się od 
płaczu, żegnali zmarłego, odprowadzając go do kościoła 
parafijalnego, a nazajutrz, po żałobnym nabożeństwie, 
na miejsce wiecznego spoczynku. „Błogosławieni Cisi” —  
niechaj że mu ziemia lekką będzie! i-’. N.

Licytacyje w pliernii PclrotowsMej.
— W  dniu .26 lipca (7 sierpnia) w urzędzie powia

towym częstochowskim, na dzierżawę dochodów propi- 
nacyjnych na ziemiach włościańskich

— W  d. 21 lipca v. s. w urzędzie powiatowym raw
skim, na dzierżawę dochodów propinacyjnych na zie
miach włościańskich w dobrach prywatnych i podu
chownych paw. rawskiego.

— Tegoż dnia w urzędzie powiatowym rawskim, na 
dzierżawę propinacyi na ziemiach włościańskich.

— W  dniu 14 ( 26) sierpnia w magistracie m. B ę
dzina, na dzierżawę dochodów propinhęyjnjicli kasy 
miejskiej w Będzinie z rż&i bydła w bydiobójni miej
skiej w Będzinie.

W  dniu 2 (14) sierpnia w sądzie okręgowym petro- 
kowslcim, na sprzedaż nieruchomości w mieście . Lodzi, 
na ulicy Widzewskiej pod A? 1140 położonej.

— W  dniu 4 (16)^ierpuia w rządzie gubcrnijalnym 
petjiokowskiin, na dzierżawę robót około budowy 2:i3r'/50f, 
wiorst nowej szosy na trakcie petrokowskó*wieluńskim 
klasy pierwszej.

— W  dniu 31 lipca (12 sierpnia) i 1 (13) sierpnia 
w magistracie m. Częstochowy, na dzierżawę oświetla
nia miasta i dochodu za znaczenie miar i wag.

— W  dniu 30 lipca (11 sierpnia) w magistracie ln, 
Częstochowy, na dzierżawę robót około malowania da
chów na zabudowaniach miejskich w m. Częstochowie.

— W  dniu 1 (13) sierpnia w urzędzie gminnym w 
Boguszycach, w pow. rawskim, na budowę domu mu
rowanego jednopiętrowego, na areszt gminny przezna
czonego.

Ostrzeżenie i
Zadzierżawiwszy polowanie na gruntach należących 

do folwarku Starostwo Petrokowskie, oraz prxynależr>m 
Stawie własnością W -go Pawła Kazika będących, jak 
również na gruntach należących tło W-ych sukcesorów 
Karola Bartnik, Michała Jakubowicza i Adolfa Itnera, 
uprzedzam  pandw uiy£]iwyeh, ażeby na 
gruntach wspomninnyeh bez właściwego dozwolenia nie 
polowali; albowiem nietylko prz££ strzegących pól tych. 
uroń będą mieli zabraną, ale nadto do sądowej odpo
wiedzialności pociągnięci zostaną.

(3- 3) Romuald Wysocki.
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OGŁOSZENIA.

M K Ł A B  j S T O L A R S K I

W PETROKOWIE,
zawiadamia Sz. Publiczność, iż otworzył

SKŁAD MEBLI GOTOWYCH
jprzy ulicy Petersburgsliej, w domu Michelsona 

obok Magistratu i poleca:
G A - B N I T U E I T  

orzechowe i machoniowe przez zdolnego 
tapicera warszawskiego wyściełane, rypsem 

kryte, po cenie rs. 170.
Gimy w alnie.

K om od y .
Zidżka.
Stofsbi damskie.
S za fk i słupkowe nocne.
Stoliki do kart.
S zafy  dębowe, Biblioteki
Bi.irWa orzechowe i dębowe.

T oalety  damskie.
Taliorecilii eleganckie do fortepianu.
cizcz1agi i fotele  skórą kryte.
K reden sy dębowe.
RzyiUFj i irozety do firanek w różnych 

gatunkach.
K ra szn a rk i.
M aterace i p o d " szki skórzane.

Za wszystkie wyroby zakład poręcza, że są z dobrego 
łuchego materyjału zrobione, przytem poleca m clile  
gięte w różnych gatunkach z siedzeniami amery- 
kań .cierni, z najlepszych fabryk krajowych. (12— 6)

Dla Rodziców!
Osoba obeznana dokładnie z m etoda p o g l ą 

dow ą i specyjalnie w tym kierunku wykształcona,
podejm uje" sic rozw ijania umysłów i 
n S M lC Z a u i i l  'bez k siążk i małych dzieci, od lat 
1  do 7, na zasadzie wyżej wspomnionej metody.

Wiadomość bliższa w Kedakcyi „T ygod n ia”  od 
godziny 2 do 4 po południu. (12—4)

' n a r ^ 4 0 ^
nydany na imię Gotliba Wejman, płatny za trzy mie- 
jniące, to jest 6-go października r. b., wystawiony przez 
Cbrystyjana Szulcjj. a żyrowany przez Gotliba Szulca, 
nikon u w ypłaconym  nie będzie, jako
w tych dniaeli zgubiony przez prawego swego posiada
cza. ( 3 _ 2 ) j» t

Ktoby 7 Rodziców luft Opiekunów życzył 
sobie umieścić

Uczniów na Stancyi
W blizkości gimnazyjum, raczy się zgłosić do domu 
Horowicza (dawniej lilkowicza) na drugie piętro gdzie 
powierzone dzieci oprócz wszelkich wygód, będą miały 
prawdziwie macierzyńską opiekę.
^ (2— 2) S .  i lS U C d O W S k a .

Doktor
przeniósł mieszkanie swe do domu pana 
Gel barta pod .\« 71?, przy ulicy Moskiew
skiej na rogu Tobolskiej, obok kmij placu 
W  łodziminrskiego.

Przyjm uje chorych od 8 do 9 rano i od 
4 do 6 po południu. (6— o) '■

Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, 
że z dn.em 15 Lipca r. b, otworzyliśmy

W X 2 n T :

Towarów Kolonijalnych i delikatesów,
pod firm4.

. w i M t t f  i t t s  i H i
Wieloletnia praktyka i doświadczenia w  pierwszorzędnych domach handlowych 

w Królestwie i Cesarstwie pozwalają nam mieć tę nadzieję, że potrafm y sobie zyskać 
zaufanie i względy Szanownej Publiki, którą zadaniem naszem będzie spiesznie i jak  
najakuratniej obsłużyć.

Z  uszanowaniem
(3— 1) ■ ^ T ^ n o r o - w s l s . i  i  <3-111.

m i \  JA WIADOMOŚĆ
I  j-JLiA.p p . s t o l a r z y .

Nowo-otworzony Skład

Fornirów  i drzew a zagranicznego
'przy ulicy Grzybowskiej Nr. 19, gdzie. Zjazd Sędziów Pnkoj/U w Warszawie,

Skutkiem nabycia zagranicą, znacznej partyi fornirów, jest w  możności sprzeda
wać takowe po cenach o 20%  niżej cen prakty kowanych.

- A . .  H l l i S C E M A N N .
C E .  i Fr. JV5 .03246)_________________________________ _______________________________________ę3— 2)

lekarz Weterynaryi, zamieszkały we wsi Niesułkowie 
(między Brzezinami, Strykowem i Głownem) u W -go 
Urbanowskiego, poleca pp. Obywatelom swoje usługi.

( 3 - 1 )

m im  Kspi*
i Fabryka Machin i Narzędzi 

Bolniczycb.
W Oworszowicach przez Radomsk, Brzeźnicę.

Podejmuje się wszelkich robót w zakres Mechaniki 
wchodzących, jak również, wszelkie Narzędzia i Machi
ny Rolnicze dokładnie zrobione i po możliwie nizkich 
oenach, w Icnuiilic dostarcza, na żądanie zpro- 
wadza zagraniczne lub krajowe Machiny i Narzędzia, 
O wczesne zamówienia uprasza

( 12— 12) K . B ron ikow ski.

Adwokat ]
W. BORO

przeniósł kancelaryję na ulic 
B on taicra , g/a 2 pi

Prcysięgłymm
ę Kaliską, do domu D -ra  
ętro. (5— 1)

i zarazen
z Poznai

praktykujący już od lat 12, 
Królestwie, obeznany z najr 
dzeniami gorzelni — i posiai 
poszukuje miejsca w każdyn 
syłać pod literami: B . M. <i 
pośle l  estanie.

i Rządca
iskiego,

od roku zamieszkały w 
lowszemi aparatami i urzą- 
ający chlubne świadectwa, 

a czasie. Uferty prosi nad-
b, B e i c i i a t t f w ,

' ( 2 - 1 )

orzystne i him  zajęcie.
.  k. Do przyjmowania Ogłoszeń dla BZaSO- 

pism a, są potrzebni ajenci, bez różnicy wyznania: 
w Petrokowie, w miastacli powiatowych i wogóle na 
prowincyi, za umówioną prowizyję. Kobiety również 
mogątbyć upoważnione do pełnienia tego obowiązku 
na takich samych warunkach.

Bliższe szczegóły w  redakcyi „T yg o d n ia .’ '

DilBFLYOWKR LEF&UCĤ UT.
Jest do sprzedania za cenę umiarkowaną. 0  adresie 
sprzedającego dowiedzieć się można w licdakcji.

( i - o

u Bronisławy
s o h u s ;

2 zapewnieniem troskliwej
lVaucuzkicgi> i uiei
laniem lekeyj muzyki na fc 

AdrOS: Aleja Aleksam

z Pieniążków
en w icz
>pieki, wykładem języków 
m ierkiego, oraz udzie- 
>r,tepinnie.
Iryjska, dom Kamockiego.

(3-1)

Z G I N A Ł

Zegarek damski
o jednej kopercie, otoczony perełkami, z dywizką stalo
wą w kajdanki, w dniu 5 lipca r. b. Łaskawy zna
lazca po stosowne wynagrodzenie zgłosi się do pana 
Edwarda Glass w Nowo-Radomskn. (3— 3)

Osoba uzdolniona zagranicą, zamieszkała w Pe- 
trokowie w domu W-ej pani Fedaj przy ulicy 
'Sławiańskiej. w mieszkaniu W -ej Pnszewskiej, 
posiadając dwie maszyny do szycia, przyjmuje 

do roboty suknie. b ieliznę, kap elu sze  
i stroje , wykończając obstalimki starannie i po 
umiarkowanych cenach. (3—3)

ZAKŁAD GARDEROBY
f f u T i r j

Adwokat Przysięgły
w P e.rokow ie,

przeniósł swoją kaneelarjję na ulicę Petersburską 
do domu W -go Tamilina. wprost Magistratu. ( 5 - 3 )

egzystujący d o f t  f S y  Blidy O r M e j
Przeniesionym zostar od 15-go I >pca r« b, 

do domu W-ej Koczorowskiej
w starym rynku, wprost cukierni Laguny i na przyszłość 
zarówno jak dofąd będzie się starał zasłużyć na wzglę
dy Wielmożnych Panów kuntmanów, tak starannym 
odrobieniem jako też i przystępnemi cenami powierzo
nych sobie obstalunków.

Wszelkie roboty gotowe, wchodzące w zakres garde
roby męzkiej znajdują} się w rzeczonym składzie do 
nabycia. (11— 9)

IV klasowy pensy,jonat męzki 
w m. Petrokowie.

Kiżcj podpisany ma zaszczyt niniejszem zawiadomią 
osoby interesowane, iż z początkiem roku szkolnego 
t. j. z dniem 15 sierpnia r. b. dotychczasowa 6-0 klaso
wa Szkoła Kcalna w m. Petrokowie istniejąca, na mo
cy upoważnienia Kuratora okręgu naukowego warszaw
skiego, zostaje przekształconą na 4 klasow y p0Sl** 
s y jO B s a t  l l i ę z k i  z klasą przygotowawczą, Z k u r
sem  n au k rządiiowych proginm azyjów  
filologicznych. Uczniowie klas wyższych, po
czynając od kl, 2-ej b. szkoły realnej, pragnący kształ
cić sif nadal w tymże kierunku, będą mieli zapewnio
ny w zakładzie wykład odpowiednich przedmiotów.

Jakób Popowski
(6 —2) Przełożony zakładu.

Tłomacz PrLysięgiy przy Sądzie 
Okręgowym w Petrokowie

pr-eniósl swoje mieszkanie do domu W -go Itnera, przy 
ulicy Moskiewskiej. ( 6— 3 ) ______

' ‘V  Praon!łce " obierać I r k c j je  języka polskie-
11 J ! go,— oraz literatury i historyi, mogą tię 

1 głosić, po bliższą pou tyn Względem info.macyję, d» 
Kedakcyi ,,'i’ygodnia” . (12— 5)



T Y D Z I E Ń .

A D M IIIS 7R A C Y J  k P IE R Y S fflE J  Y  K R A J U  
FABRYKI KREDY PŁAWIONEJ (Schlemkreide)

Rakowski, Wiesiołowski i 8ka
ma zaszczyt niniejszem donieść, »  W yl^CZll^  SfllZUliaŻ swoich fabrykatów powierzyła PaUOm JÓZSfOWi PGFl i  M e S i ( j t e F i e i ( l ( .

Fabryka kredy pławionej
Rakowski, Niesiołowski i S=

P ow ołu jąc się na powyższe zawiadomienie niniejszem mamy zaszczyt donieść, że sprzedaż fabrykatów z Fabryki kredy 
pławionej Rakowski, Wiesiołowski i S-ka, odbywa się w Kamorze naszym przy u 'icy Niecałej 7

po następujących cenach:
K re d a  surowa centnar.  ........................ 130  funtów  6 0  k op .
K red a  surowa m ielona cen tn ar.............................130  fantów  8 0  k o p .
K re d a  szlam ow ana centnar . . . . . . .  130  funtów  115 kc >.

( 3- 1)

JÓZEf PERL i WIESIOŁOWSKI.

(B. i F i. J& 03398).

ffl W  m  Y> O YY X W  'a v r  Y BY ®Y  A R S Y A Y  S K I E
S L A B O R A T O F Y J U M  C H E M I C Z 1 E,;

KANTOK i SKŁAD GŁÓWNY w Warszawie, Nowy Świat J\fs 25.

WODA POLSKA
Z KWIATÓW ŚWIEŻYCH

( E . A . T T  I D E  P O L O G N E J
I wyrabia się wyłącznie w Warszawskiem Laboratoryjum Chemicznem

loćminn If nnu/aMi Ein..'lrńu/ Rn7 RD7orłu i Tnnrpt i rinT.W^wwoJaśminu, Konwalii, Fijołków, Róż,
chem i trwałością perfumom,

. - ______   z kwiatów:
Rezedy i innych, i dorównywa miłym zapa- kTO 
przewyższając wszelkie wody kolońskie.

Ozdobny flakonik kop. 75 i omieiszy kop, 50.
męMydło z kwiatów Tatrzańskich

(Savon aiix fleurs de Tatra).
M odna ta nowość stała się iuż codzienną potrzebą każdej eleganckiej tua-

'MirrłTrk łn  nrł*rnavvza sip  n rw ćio .r m iłA D fi rn.rm.nłm nfłAli]ro+Tii5i.in.Afimilety. M ydło to odznacza się oprócz miłego zapachu wysoce udelikatniającemi 
własnościami k j

cena 25 i 40 kop. W
T l '  _ J     1    11 „ „ . . . .U  n . l . . . 1 . . n 1 . .  1.1/iJll lrr.1 .^ .1 /1 .  l . l . ł lu  ł l l . l n ł . l i l n  L” J. .  Prócz tego, poleca w najlepszych gatunkach: wody ko‘ońskie, wody tuaietowe, ^  

w  perfumy francuzkie i angielskie, mydła tuaietowe, kadzidło w płynie, w proszku, j $j

cena 25 i 40 kop.
wody koloóskie,

rv il.,11J _________  . _..a______, mydła tuaietowe, kadzidło w płynie, . r  „
$1 coid-crem, glicerynowe mleKO, różne kosmetyki, pudry, blansze, róże i wszelkie pro- lCć
jat dukty perfumeryjne, wyrobu krajowego. oaj
■J{ ^Dostać można w pierwszorzędnych pertumeryjach i składacn aptecznych Ji

w W arszawie, w  Cesarstwie i na ProWiflCyi. \ ^
wj Panowie Handlujący na żądanie otrzymają Cenniki, oraz'bliższe objaśnię- W

nia, odwrotną pocztą, franco. [<8h
gj H A IiA T  ZNACZNV!_ (2-i) 'Ą

m m iK Ł  m m m m

BRACI F OLAKI EWiCZ
W  W A R SZA W IE

Bonifraterska Nr. 9.
Ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, źe dla Jej wygody zaczęła wy

dawać wszystkie gatunki oapierosów w pudełkach tekturowych

zawierą-ących po 5 sztuk,
» to niezależnie od dotychczasowego upakowania.

Uprasza się zarazem o zwrócenie uwagi na markę fa
bryczną,, gdyi w ostatnich c%asach pojawiły się podrabiane 
papierosy przez pokątne fabryki.

(E. i Pr. Jf 03097)_______________  (3— 3)
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SENATOR; 1KA, 22.

Md HB*" H ° dzisiejszego numeru dołącza 
®»—®’ się arkusz 18-ty powieści TV llkie. 
Collins’a p. t. „1 rjemniczy pałac,”  w prze
kładzie z angielskiego St. Jungowskiej.

Eedaktor i wydawca M iro s ła w  J o iu rz a ń s k l.

, 0̂3BO*#HO Heasypoio W  drukarni F . Bełckatowskiego w Petrokowie.


